
PRZEGLĄD
ROLNICZY, HANDLOWY I PRZEMYSŁOWY

Pismo bezpłatne, wychodzące dwa razy na tydzień
p r z y

DZIENNIKU WARSZAWSKIM. ■-12. W ARSZAW A. -  NIEDZIELA. 

Dnia 30 Stycznia (11 Lutego) 1855 roku.

BYDŁO ROGATE.
( D a l s z y  c i ą gl.

Naj zna jomsze  r asy  wielkiego g ó rn ego  byd ia  są:
1. F r e ibu r sk i e ,  b a rd zo  ciężkie,  z g ru b em i  kośćmi ,  d ługi e i s z e r o ­

kie,  z d ługim szczególnie  p ros tym grzbi etem.  O g o n  j e s t  k r o t k i ,  c ienki  

i b a rdz o  wysoko  o sadzony.  T y ln e  nogi  s t o j ą  zup e łn i e  p ro s to  jak  u k o ­
ni. Rogi  w s t o s u n k u  do  g ło w y  i reszty ciała s ą  dość  kró tk i e .  Maść  
b y w a  b ru n a t n a ,  biała,  lub cza r na  z białą.  Ta  rassa między wszystkiemi  
rasami  swoj sk iemi  odznacza  się szczególnie  obfi tym wyda tk iem mleka- 
ale za to tuczy s ę ba rdz o  t r udno ,  szczególnie  w późnie j szym wieku,  nie 

wiele waży  i d a j e ' t w a r d e  mięso i ma ło  łoju.
2.  S imenta l sk i e  zna jdu j ą  się szczególnie w dolinie S immcn w k a n ­

ton i e  Be rn .  Nie tak wielkie i ciężkie,  del i ka tn i ej  z b u d o w a n e  i nie tak 
obfi te wydaj e  mleko jak r asa  F re ibu r ska -

3.  Szwycki e ;  w k an t on i e  Szwyc  byd ło ,  odznacza  się c ięższą ale 
d robn i e j szą  b u d o w ą  niż dw ie  powyższe  rasy;  p rócz  tego od różni a  się od 
n i eb  r ias tępuj ącemi  ogó lnemi  s t o sunkami :

G ło w a  j es t  dłuższa ,  szyja c ieńsza ,  k r zyż  sze rok i ,  gr zb i e t  często 

wklęśn ię ty ,  ca ła  tylna część ba r dzo  s z e r o k a , o sada  ogo na  nie tak wy so ­
k o  p r zyp ad a ,  tylne nogi da l eko od siebie o sadzone ,  maść  pop ie la to -czar -  
no -b ru r i a tn a  z jaśoie j szemi  pasami  na grzbiecie i b r zuchu .

4 .  Apense lskie ;  od mi ana  ogó lnć j  rasy szwajcar skie j  u t rwa lona 
w  swo ich  cechach  przez  ciągłe w czystej  k r w i  u t r z y m yw an ie ,  odznacza  

się od  innych  szczególnie  c z a rn ą  maści ą  i b ia łem,  j akby  s i od łem na 
grzbiecie .

5 .  Bydło tyrolskie.  N a  n iek tó rych dol inach w Ty ro lu  znajduj e­
my rasy,  k tó r e  mogą  być l iczone do wie lk i ch  i c iężkich , ale są one  nie- 

tyle c iężkie  j a k  s zwa jcar sk i e  i dają  mnićj  obficie i mniój  d o b r e  mleko-  
Co  do  zewnę t r znych  s t o su nk ów  p o d o b n e  są do  małych  g ó rn y ch  ras ,  tyl ­
k o  że wszystkie  częśc i  s ą  w iększe  i g rubsze .

N a jba rd z ie j  zn ane  rasy m a łego  byd ła  g ó rn e g o  s ą 'n a s tę p u ją c e :
1. R a s a  Hnsl i j ska,  k tór a  szczególnie  w  czystości  nap o ty ka  się na 

dol i ni e  Ha sh  w Szwajcarj i .  Są  to bydlęta ba r dz o  zwin ne ,  male ,  del ika.  
t n e  i zg rabn i e  zbudow ane ;  g ło w ę  m «ją w ą z k ą  i ma ł ą ,  nogi  kró tk i e ,  b a r ­

dzo  cienkie,  ale o pa t r z on e  si lnemi muskularni  i ś c i ęgnami ,  k op y tk o  m a ­

ł e  i k sz t a ł tne ,  o g o n  ba rdzo  d łu g i ,  cienki  i nie wysoko  o sadzony .  Rogi  

k r ó tk i e  z po j edynczem wygięciem,  u koń ca  zupełni e  spi czas te ,  maść  po

na jwiększć j  części  c z a r n o - b r u n a tn a ,  z p łowemi  w białe  p r ze ch od ząc em i  
pasami  wzd łuż  szyi i grzb ie tu  i z o b w ó d k ą  oko ło  oczu.

2.  Rasa  g ó rn a  tyro ska,  mał a ,  zwyk le  mniejsza od średniej  w ie lko ­
ści, ciało długie ,  szerok i  k rzyż ,  n ieco wyżej  osadzony  o g on  niż u Hasli j-  
skiej  rasy,  c ienki e,  k ró tk i e  ba rdz o  s ze roko  roz s t awion e  nogi ,  a b a r w a  
jes t  najczęśeićj  c i emno-c ze r won o-b ru na t na ,  nad to  z p łow ym pas em na 
grzbi ec ie  i b r zuc hu .  Ma ła  tyrolska  r a sa  od znacza  się szczególnie d ł u ­
giem,  g rube ra  i fa łdzis tem podga rd l em,  tudzież t em,  że k ro wy  ma ją  p o ­

w ie r z c h o w n o ść  p od o b n ą  do  byków.  C h w a l ę  w tćj ras ie  obfi tość mleka,  
ł a tw oś ć  wyżywienia  się i u tuczenia .

R a s a  V o ra lb e r sk a  po największej  części  po do bn a  do Hasli jskićj  i 
Tyrolskie j ,  ale większa.  Maść  na jpows zechn i e j s za  j es t  c za rno -b run a tn a  

z ja snemi  p lamami  na grzbiecie  i szyi. Tylna  część jes t  szczególnie  s z e ­

ro k a  i mocna ,  ogo n  n ie  tak wysoko  osadzony j ak  u rasy tyrolskiej .  Ra-  
sa Vo ra lbe r ska  przy wieikićj  mleczności  w y b o r n ą  jes t  na tuczenie.

Rasa  Pu s t e rwa ldzka ,  a lbo  K am pe ck a ,  zna jdu je  się w pó ł nocnych  
Alpach.  G ło w a ,  p iers i  i b r zuch  az do  s ł abizny s ą  zupełni e białe.  P r zez  

grzbi et  c i ągni e się pas biały rozc i ągaj ący się mnićj  więcśj  do  ogona;  r e ­
szta ciała jes t  a lbo j a s no ,  a lbo  c i e m n o  b ru na tn a ;  r a s a  ta jest  mał a ,  daje  
dużo  mleka i szczególniej  w y t rw a ł ą  j es t  i s i lną w poc i ągu.

Rasa  Grob iu ska  w  tych samych A l p ac h ,  c ze rw o n o -b ru n a t u a ,  
z b ia ł emi  pasami  na krzyżu,  a niekiedy i pod  szyją,  s t anowi  poś r edn i e  o-  
gn iw o  między K a m p e c k ą  i P in e g a w s k ą  rasą .

Rasa Pi r i egawska w A l p a c h  Sa l cbu rsk i ch  ma g łó w n ą  maść  czer-  

w o n o - b r u n a t u ą  z b iałemi  pasami  na  grzbiecie,  j a sn e  obwódk i  o ko ło  oczu,  
b iałą  m o r d k ę  i ogo n  b a rd zo  wy sok o  o sadzony .  U k ró w  rogi  idą p r a ­
wie  poz iomo  i tylko u końca  s a m e g o  są  n ieco  w g ó rę  zagięte.  W e j r z e ­

nie t ych  z w ie r z ą t  jest  nadzwycza jn i e  weso łe  i p rzyj emne.  T rzy  te o s t a ­
tnie rasy objęte  są w sp ó ln ą  na z w ą  kolorowego  bydła.

Najbardziej  znane  i up ow sze ch n i on e  rasy bydła r ó w n in  są na s t ę pu ­
jące:

Murc ta lska  rasa w Styrji ,  po chod ząea  od  rasy węgierskiś j ,  z m a ­
śc i ą szarą ,  k ró tk i emi  rogami  i nogami  i wysoko  o sadzonym ogonem.  

P o w o l u e  przejście  z rasy węgierskiój  do  murcta l skić j  dziś jeszcze  m o ­
żna  wyraźni e  uważać  na pog ran i czu  Styryjskim od s t r o n y  W ęg ie r .  W ię ­
ksza część s ' wego  bydła roa t u  jeszcze  wą zką  d łu g ą  g łowę ,  ży w e  n ie  
o p a sa n e  jasną  p r ą ż k ą  oko,  ni sko o sadzony  ogon ,  c i enk i e  nogi  i całą  fi- 

z j onomją  węgierskiój  rasv .  (Da ' s zy  ciąg nas t ąpi ) .



POW IETRZE CEDZONE NIE OBUDZĄ FERMENTACJI 

ANI PLEŚNI.

P P .  p ro f e s so r  Schroeder i Dr .  T h .  Dusch  zM a n h e i m u  ogłosil i  w i e ­
le z ajmujących dośw iad cze ń  co do  w p ły w u  powie t r za  nu gnicie i f e r ­
men tac j ą .  Doświadczeni a  te udzielam z szczegółami ,  są  bowiem nad to  
wielkiej  wagi  tak dob rze  dla chemika  jsk dla g o sp od a r zn  i l e k a r za ,  aby 
nawe t  wzgląd na szczupły ob ręb  niniejszego pisma dozwa la ł  uszczu­
plić w j ak ikolw iek  sposób  Qpis tych doświadczę  ń  i ich wyn ików.

P.  Dr .  T h .  Schw ann  w Ber l i n i e  p r zek ona ł  się w r .  1 8 37 ,  ze  świć-  
ży o d w a r  mięsa  nie gnije,  i że p łyn sposobny do  f e r me n t ow an i a  nief er -  

men tu j e ,  gdy przys tęp  do niego ma tylko wyża rzone  powie t r ze .  D o ­
świadczen ia  te p rzekona ły ,  że  tlen, czyli k w a s o r ó d  powie t r za  nie jest  
s am przez  się p ob udk ą  do fermentacj i ,  do  pleśnienia ,  gnie i a lub t w o r z e ­
n i a  się wymoczków,  lecz, że p rzymio t  obud zen i a  fe rmentac j i  właściwym 
j es t  n i ew ia d o m e m u  tworow.i  zna jduj ącemu  się w a tmosfer ze  i n i s zcze j ą­
cemu sku tk i em go rąca .  P .  Schw ann  domyś la  się,  że f ermen tac j a  i gni ­

cie pows t a j e  w sku tek  mikroskopi cznego  za rodku ,  z aw ar t ego  w p o w ie ­
t rzu,  a  sk ł ada j ącego  się z g r zyb ków  fe rmentacy jnych  albo z w y m o cz k ów  
T e  istoty o rgan i c zn e  ro s n ą  nas t ępn i e  ko sz t e m j f e r m en tu j ą ce g o  albo gni ­
j ą c e go  ciała,  m noż ą  się i u t r zymują  rozpoczę t e  p rze i s toczenie  się ciał 
f e rmentujących.

Z drugiej  s t rony ,  już się tego domyśl ał  R igaud de l ‘Isle  i w n i o s k o ­
w a ł  z swo ich  b a da ń  nad  mia sma tyc tnośc i ą  pon ty jski ch  bag ien,  że n a j ­
p r o s t s zą  o c h r o n ą  p r zec iw  zaraź l iwości  w yz i e w ó w  jes t  pobl i ski  las.

P . Loew el wykaza ł  doświadczeni ami  swemi ,  że p rze sycony  w o d ny  
rozczyn  soli glauberskie j  nie krystalizuje,  gdy rozczyn styka się z p o w i e ­
t rzem p rzepuszczonem przez w a r s tw ę  bawełny.  T e n  s am  rozczyn  t ę ­
żeje  p r awie  natychmias t  w zetknięciu z zwyczajnera  n iecedzonem powie ­
t r z em.

T e  fakta nap row adz i ł y  pp.  Schroder  i Dusch na domys ł ,  że o d ­

w a r  mięsa  powin i enby  zachować  się tak św ićżo  pod  w p ły w e m  p o w ie ­
trza cedzonego  przez  baw e łnę ,  j ak  się świeżo,  ut r zymuje w  zetkn i ęc iu  

z wyża rzonem powiet rzem.  Za cedzidło użyli bawe łny ,  gdyż  ta, j ak wia­
d o m o ,  poch ł an i a  chciwie  gazy i wc iąga  zaraź l iwe m i a z m a , k tó r e  się tak 

ł a t wo  przez b aw e łn ę  w dalekie okol ice  udzielają .

D oświadczen i a  te są nas t ępujące:

Cedzidło sk ł a da  się z r urk i  szkl annói  msjącej  j eden  cal  ś r edn i cy  a 
2 0  cali długości .  Ru rka  ta napycha  się ba rdzo  l ekko b a w e ł n ą ,  p o p r z e ­
dn io  w kąpiel i  wo dn ć j  wysuszoną .  Druga  część appa ra tu  jes t  bania,  
szklarnia,  szczelnie z a tkana  ko rk i e m  napo jonym go rącym wosk iem.  
W  k o r k u  s ą  dwre rurki  zgięte p od  p ro s tym ką iem,  J e d n ą  ru rk ę  łączy 
zię szczelnie z c edz id łową  rurką .  Druga ru r ka  służy do c iągni enia  po ­
wietrza,  a koniec  jej w bańce  jest  ba rdzo  bl i sko powie rzchni  ciała p r ó ­
bie poddanego .  W  butelce jes t  c ia ło  sp o s o bn e  do f e rmentacyi ,  o d w a r  
mięsa,  mięso,  w a r k a  s ł o d o w a  lub t. p.  Za mknąwszy  szczelnie wszyst ­
kie po ł ączen i a  apa r a tu ,  r o zg r zć w a  się ciało z awar t e  w  butelce aż do za­
go tow an ia  i u t rzymuje w s t ani e  wr zą cy m  tak długo,  aż się ru rk i  dobrze  
rozgrzeją ;  w końcu  t r zeba  p r zek on ać  się, że wszystkie złączenia  szczel­

nie s ą  zamknięte .

I .  Doświadczeni e  z r ob i ono  na mięsie w od ą  za lanym w  takim apa ­
racie.  Dla p o ró w n a n i a ,  w drugiej  bańce  zn a jd ow a ł o  się t aki e same 
mięso ze tkni ęte  z n iecedzonem powie t r zem .  Mięso ' s t ykające  się wpros t  
z po wie t r zem w y da w a ł o  już w 14 dni w o ń  ba rdzo  odrażaj ącą .  Mięso 

zaś w bańce  po ł ącz one j  z r u r k ą  cedzącą  powie t r ze  nie zmieni ło  się j e ­
szcze w 2 4  dni ,  a rozgrzane  w yd aw a ł o  w o ń  świśżego mięsa.

U.  T o  samo  doświadczeni e  po wtó rzo no  w ciepłćj  porze  ro k u ,  o b ­

ch odz on o  się z mięsem j ak  pop rz edn io ,  z tą tylko różn i cą ,  że n ie  o d ­
mieniono powiet r za  w nocy.  P r ó b a  t r wa ł a  2 4  dni,  skut ek  był t en  sam 
jak w pop rzedn i em doświadczeniu .

i i i .  O d rz u c o n o  cedz id ło  z b aw e łn y  j w łożono  w ko rek ,  szczelnie 
z amyka j ący ,  r u r k ę  d ługości  j ednć j  stopy,  o twa r t ą ,  a m a j ąhą  j ed nę  linję 
tylko ś r ednicy .  R u r k a  tak wązka  d aw a ła  ba rdzo  skąpy przystęp p o w i e ­
trzu.  P o  9 dn i ach  porós ł  o d w a r  mięsny obfi temi g rzybami  pleśni .  Po  
1 9  dn iach  była woń  tego o d w a ru  mocno  t chnąca  pleśnią ,  ale nie rzeczy­
wistą zgnil izną.

IV.  Z a g o to w a n o  mięso w bańce z w o dą  i z a tkano  bańkę ,  jeszcze 
m o c n o  g o rą cą ,  l ekko z łożoną  b aw e ł n ą .  Na tę baw e łn i a ną  zatyczkę 

przy w iązano  j e d w a b n y m  sznu rk i em pęczek bawełny ,  p rzepuszcza jący  
pow ie t r z e .  P ow ie t r ze  s t a ł o  się przez  ochłodzen ie  rz adszem w bańce  
niz z ewnę t r zne ,  dlatego p r zecedzi ł o  się to osiatnie przez ba w e łn ę  do 
wnęt rza  bańki  i do mięsa.  P o  2 4  dni ach  n ie  było znać  ani pleśni ani  
zgnil izny,  w n i e k tó rych  miejscach tylko zdaw a ło  się mięso  nieco bielsze 
niż przed tem.  O d w a r ,  w k tó r y m  było to mięso,  miał  smak  czystego r o ­
sołu  i j ak  ten,  c ze rwien i ł  niebieski  p ap i ś r  l akmu sow y .

V.  T e  same  doświadczen i a  p o w t ó r z o n o  z w a r k ą  s ł o do wą .  P ró b y  
t rwa ły  2 4  dni i w lecie. W a r k a  zetknięta  z n i e ce dz one m p ow ie t r zem  
zap lc śma ła  już w 8  dni i stała się mętną .  W a r k a  s t yka j ąca się z ce-  
d zon em  p ow ie t r zem ut rzymała  się 2 4  dni  w st anie  czystym i bez  śladu 
pleśni .  Odj ąwszy  bawełnę ,  w a r k a ,  k tór a się 2 4  dni  czysto u t r zymała ,  

po ros ł a  nade r  p r ędko  p leśni ą  i właśn i e  p r zede ws zys lk i em  w ‘em miej ­

scu,  gdzie  z n ią  na jpi erw zetknę ło się n iecedzone powie t r ze .
VI.  Mleko świeżo zago towane  nie da ło  się och ron i ć  od zepsucia  

przez zetknięćie go  z ce d zo n em  tylko pow ie t r zem,  skwaśn i a ło ,  w o ń  jego 
była ta s ama  jak zepsu t eg o  sera.  Różnica między mlek iem ze tkn i ę t em 
z cedzonem a n i ecedz one m powie t r zem była ta, że p ie rwsze  nie było p o ­

kryt e pleśnią,  a drugi e zupełn i e .
VIII  Świe że  mięso w łożono  do bańki  bez zalania go  w o d ą ,  r o z ­

g r zan o  żeby wypędz ić  powie t r ze  i za tkano ba wełną ,  p rzez  k tór ą  p r zece ­

dzi ło  się powiet r ze .  Mięso to  z epsuło  się tak p r ędk o  jak  i p róbk a  s t y ­
ka jąca  się z zwycza jnem powie t r zem.  C a ł ą  r óżn i cę  s t anowi ło ,  że m i ę ­
so k tó r e  zagni ło w cedzonem powiet rzu  nie miało ani ś ladu wy moczków,  
mięso zaś z a g n i t e  w zwycza jnem pow ie t r z u  miało ich ba rdzo  wiele.

Z  tych doświadczeń  wynika  wniosek ,  że są samo is tne  rozk ł ady  
o rgan i cznych  ciał ,  k t ór e  odbywa ją  się przez sam przys t ęp  t lenu czyli 

kw a so ro d u  powiet r za .  Tak i emi  są: gnicie mięsa bez wody ,  s er a  w mlć- 
ku ,  p r ze two rzen i e  się c u k r u  w ra l ćku w kwas  l a k t o w y  czyli m l ćkowy .  
S ą  zaś i nne  rozkłady,  do  których nie wys t ar cza  sam przystęp t lenu,  ale 
t r z e b a  do ich poczęcia  jeszcze tych n iewiadomych przymięszek  p o w i e ­

t r za ,  k tó r e  przy j ego  cedzeniu pozost a j ą  na  bawełni e ,  a lbo przez ża r z e ­
n i e  niszczeją.  T eg o  o st a tn i ego rodzaju rozk ł a dem  jest  f e r men tac j a  w a r -  
ki s ł odowć j  i gnicie od w aru  mięsa czyli rosołu .  Zdan ie  n iek tó rych u-



czonych ,  jakoby f e rmen tac j a  w inna  i zgni ł a  były j ednocześni e  c z y n n o ­

ścią ma l eńki ch  zw ie r zą t ek  lob wz ros t em d r o b n o w id n y c h  roś l inek,  ma  
n o w e  za sobą  p r a w d o p o d o b i e ń s tw o .  P ow s t a n i e  wreszci e  tych na jmnie j ­
szych roś l inek lub zwierzą t ek  spos ob em p i e r wo t ny m,  bez  po p r zed n i e g o  
bytn rodz i có w,  jes t  fa ł szywym domys ł em,  k tó ry  upada  p rzez  każde  bliż­
sze poznan i e  życia roś l in i zw ie rzą t .  Wszy s t k i e  o rg an i z my  p o w s t a j ą  
z jaj ,  a najmniejsze,  z ap e w n e  z z a ro d k ó w  roz s i anych  w powie t r zu .

(Tyg. Roln.'Przem. Krakow.) J. B. R.
■ '  \  . i

P S Z C Z O Ł A .
(D alszy  c iąg ).

Przestawianie ułów.
ł

P rz e s t aw ian i e  u łów  w y kon yw a  się w t ym celu,  by wzmocn ić  s ł a ­
be;  a dzieje się tym s p os ob em ,  że na miejsce s łabego,  s t awia  się mocny  
i l iczny ul.  Przy  zamien ian iu  miejsca  u łów,  nas t ępuj ące  p r aw id ł a  z a ch o ­
wać  należy:

1. O b a  ule  muszą  być  zd rowe  i nieos ieroc ia te .
2.  Tylko w czasie obfi tości  m io du  można  z pożytki em ule p r z e ­

stawiać.
3. D o  p r ze s t awia n i a  wyb ier a j ą  się kószki,  o ile możności ,  r ó w n ć  

wielkośc i ,  r ó w ne g o  ksz t ał t u i koloru.

4.  Miejsca  zamieniać  się maj ących uli lub kószek,  nie p o w in n y  

zna jdow ać  się zbyt  blisko siebie.

5.  P r ze s t awia  się zaś ule w czasie na jw ięks zeg o  latania pszczół .
6 .  Chcąc zapob i edz  późnem u  roj eniu  jaki ego ula,  tedy przes tawić  

go  tylko na miejsce  s ł abszego od  siebie,  w kró t ce  p e w n a  część p sz cz ó ł  
p rzył ączy  się do s łabszych i ro i ć  się nie b ęd ą .

Podstawianie ułów.

Ma  ten cel, iz pszczoły węzę  powiększa j ą  i więcęj  r ob i ą  m i o d u .  
W i e ń c e  u magaz yno wyc h  u łów u ł a tw ia j ą  to pos t ępow an ie ,  k t ó r e  się 
wy ko ny wa :

1. Jeżel i  okol i ca  i po łożeni e  spr zyja ją  p szczelnic twu,  i  jeżeli  rok 
j e s t  pomyś lny i w  miód  obfity.

2. Jeżel i  się chce  mieć  zawsze  d o b r ą  i św ieżą  węzę.
3.  Jeżel i  się chce  zapobiedz roj eniu .
4. Jeżeli  ul jes t  ciężki i pszczoły wylęgają.

T rzeba  zaś to pos t ępowan ie  zaniechać:
1. Jeżeli  rok  j es t  n i epomyślny dla pszczół .
2 .  Jeżel i  ul lub kószka  nie ma j ą  od po w ied n i ć j  wagi .

W ień c e  oko ło  4ch  cali wysokie ,  k t ó r e  pod  ule ma gaz yn ow e  lub 
tćż pod  zwyczajne  kószk i  zadaj ą,  nie  p ow in ny  być  zawielkie i muszą  
s t o so w a ć  się do własności  ula lub kószk i .  Z iw ie l k i em i  będąc ,  n i e c h ę ­
tnie W nich pszczoły zar ab ia j ą  i mnićj  m io du  znoszą .

O rojeniu pszczół.

Rój,  j es t l o  g ro m ad a  pszczół  z j e dną  lub k i l koma  matkami ,  czyli 

k ró l owe mi  na czele,  k tó r a  wychodzi  z maci erzys tego ula,  by gdzieindziej  
założyć sobie  w ła s ne  i udzielne pa ńs tw o ,  a lbo gminę.  W y c h o d z ą c  na 
n o w ą  osadę ,  zabie ra ją  już z so b ą  część mater j a ł u ,  z k tó r ego  zaraz po o ­

sadzeniu się,  zaczynaj ą rob i ć  plastry węzy.  R >jeriie s 'ę pszczół  j es t  n a ­
t ura lny sposób  ich mnożeni a  się.

Każdy p i e rwszy  rój ,  k t ó r e n  ul wydaje ,  i z k tórym stara ma tk a  o d ­
chodz i ,  nazywa  się ró j  r an n y ;  nas t ępu jące ,  k tór e wy chodzą  z tego s a ­
mego  ula, i k t ó rych  może  być według  okol iczności  r oku ,  2 ,  3  i więcój, 
nazywa ją  się późniejszemi roj ami .  Jeżeli  pierwszy rój  jeszcze w tym 
samym rok u  wyda  rój  także,  to nazywa  się r oj em pan ieńsk im.  Po tr ze-  

bująceini  albo zg łodn ia ł emi  roj ami  zaś nazywa ją  te, k tó r e  po t r zebą  przy-  
c iśnione,  wyciągaj ą wtenezas  gdy mole ul opanowa ły ,  albo gdy żadnego 
zapasu  miodu w nim nie  masz.  Częs to też późniejsze roje wychodzą 
r azem z p i erwszym,  co za szczęście uważać  należy,  a l bowiem roje takie 
bywa ją  bardzo mocne .

Cżas roj enia  się pszczół  i liczba ro jów ,  jes t  na de r  rozmai t ą ,  a z a ­
wisłą od okol icy,  od  po ry  roku ,  od  mocy i wielkości ,  od ciepła  i zapasu  

miodu  p r z ez imow anego  ula,  tudzież od  p łodnośc i  jego matki .  Chcąc  
mićć  natur a lne ,  dob re  i liczne w pszczoły roje,  t r z eba  u p r z ą t n ą ć  pzze- 
szkody ,  k tór a  r o j en iu  s t oją  na  zawadzie .  Należy zatem zważać  na n a ­
s t ępuj ące  okol iczności :

1. Nie obsadzać  pszczół  ani  w zbyt  wielkie,  ani w zbyt mał e ule, 
lecz takie,  k tór e  w zwyczajnych latach wy pe ł n i ć  mogą.

2. Gdy w czasie rojów nape łn i a j ą  się ule m iod em i pszczołami ,  

nie t rzeba pod nie z ak ł adać  wieńców.
3. U le ,  po  których spodz i ewamy  się r o jów ,  t rzeba na  wiosnę  d o ­

brze opa t r ywa ć  i p ie l ęgnować,  i nie po d rzynać  ich zanad to

4.  Jeżeli w Maju lub w Cze rw cu  na s t a ną  dni  s łotne,  tedy t r zeba  

dać  p szczołom pod  w ieczó r  po kilka łyżek miodu,  aby nio m a r n o w a ł y  

z oba w y  zarodu.

Pon i ew aż  pszczoły ro j ą  się często bez wszelkiego ozna jmien i a ,  
t rzeba więc przez cały czas rojenia  od  9te j  z r a na  aż do 3ciój po p o ł u ­

dn iu  pi lne na  ule da w ać  baczenie.  Pszczoły r ade  się r o j ą  zaraz  po  d e ­
szczu,  jeżeli  nas t ąpi  po  nim sk w ar ne  c iepło bez wiat ru .  Późnie j sze  atol i  
ro j e  mnićj  zważa j ą  na pogodę .  Zazwyczaj  na s t ępu je  zaś ro jen ie  w tedy ,  
gdy j uż  znaczna  liczba mło dyc h  pszczół  wyszła  z sw y ch  komórek ,  tak,  
iż im miejsca braku je ,  gdy now ego  za rodu  już pe łno ,  iż j aj ka  i c ze rw ie  
zajmują wszystkie  komórki  i gdy już komórk i  dla m łodych  ma tek  

nap e łn io ne  są zapłodem-

K ró tk o  przed ro j en iem się wszakze  po j awia j ą  się zazwyczaj  n a s t ę ­

pu j ące  znaki :

1. T ru tn i e  wylatują p r zed  po łudn i em i bu ja ją  p r zed  ulem.

2.  P o w r a c a j ą c e  pszczoły z pola zos t ają  przed ulem.
3. Niespoko jny  a rześki  ruch  pszczół  przy o tworze  wy lo towym i 

w eso ł e  brzęezeni e,  czyli granie .
3 Wylęgan ie  pszczół  na około  o tworu  ula,  gdzie  coraz  większy 

fo rmu ją  wieniec.
5  W y r a ź n e  wołan i e  w ulu: tyt, tyt,  tyt! lub: kwa,  kwa,  kwa! k tó ­

re  przez kilka w i e c z o r ó w  i nocy p r zed  wyro jen iem się późniejszego r o -  

l j u  słyszćć się daje.
6.  Jeżel i  rój  wróci  się do ula mac i er zys t ego ,  to n iezawodnie  wyj­

dzie znó w  n a p o w r ó t  d r u g i e g o  Inb I r ze c ie g o  dnia- Gdyby zaś wróci ł  dla 

; t e g o ,  że s t r a c i ł  matkę,  tedy wyjdzie n a p o w ró t  ó sm eg o  lub dz i ewią t ego  
i dnia ,  gdy sobie  wy ląg ł  n o w ą  matkę .



P ie rw s z e  ro je  są  n a j lepsze ,  gdyż  są  liczne i ueocne, i sam e  się 
w p o t r z e b n ą  żyw ność  na z im ę o p a trzy ć  m o gą .  T y c h  się w ięc tśż nie 
łączy z inneroi, ale za to m ożna  tśm  bezpieczniej p o łą c z y ć  d w a  p ó źn ie j ­
sze roje. W  ogóle trzeba  uw aż ać  na to ,  a b y jn i ć ć  mnićj ro jó w ,  ale m o ­

cn e  i liczne w pszczoły.
.L o t  pszczó ł ro jących  się całk iem je s t  różny od  zw yczajnego  ich lo­

tu; o d b y w a  się w skup ien iu ,  w k tó rego  ś ro d k u  je s t  m a tka .  G dyby ona  
zg in ąć  m ia ła ,  w n e t  się ro je n ie  k o ńczy ,  a pszczoły w ra c a ją  do  m ac ie rzy ­
s tego  ula n a p o w ró t .  Jeżeli zaś k ró lo w a  zna jdu je  się w r o j u ,  tedy zbie­
ra ją  się pszczoły o k o ło  niój, a uczepiwszy się jak iego  p rze d m io tu ,  zaw ie ­
szają się nak sz ta ł t  w o rk a ,  lub tśż w form ie  w in o g ro n a ,  jed ne  d ru g ich  
t rzym ając  się, w k tó rćm to  p o ło żen iu  z ła tw o śc ią  u jąć  go można.

P rzy  zde jm o w a n iu  ro jów  trzeba  nas tępu jące  z scb o w ać  p raw id ła :
1. W sze lk ie  n a rzęd z ia  po trzeb ne  do  z d e jm o w a n ia  ro jó w ,  jak o  to: 

m iękka  glina, w o da ,  sprzęty  i naczynia do kadzenia  i t. p należy mićć 

na pogo tow iu .
2 .  P o trz e b n e  do osadzania  ro jó w  kószki lub  ule, p o w in n y  być t a ­

kże na p o d o rę rz u  i w  dos ta tecznej liczbie. Należy je p rzed  użyciem d o ­
b rze  w ytrzeć  w e w n ą t rz  liściem ja b ło n k o w e ra  lub m ar tw em i p o k rz y w a ­

mi, a z e w n ą t rz  należycie opatrzyć .  S ta re ,  ju ż  u ży w an e  kószki lub ule^ 

w ystaw ić  n a  s ło ń c e ,  aby kit się ro zg rza ł  i p rzy jem n ą  w o ń  ro zp o s ta r ł .  
M ając  ul z m ło d ą  węzą m o ż n a  go  tak ż e  użyć do obsadzen ia  ro ju ,  ale go 
t r z e b a  też w p rz ó d  rozgrzać  na s ło ń cu ,  aby w osk w ydał zapach  p rzy ­

jem ny.
3. Jeżeli n ie  masz w b l iskośc i d rz e w  nizkich lub k r z e w ó w ,  trzeba  

osadzić  na k ó łk ac h  wichy z ga łązek  to p o lo w y ch ,  w ie rzbo w y ch  i t. p., na  
k tó ry c h  ro je  chętn ie  się ow ieszać  będą.

4. G dy jnż rój uczepił się jak iego  p rzedm io tu ,  tedy go ująć i p o d ­

s taw ić  po d  n iego  k ószkę ,  o p a r tą  n a  kilku d re w ie n k a c h ,  t a k , aby pszczo . 
ły w y g o d n ie  w nią w ejść mogły. Czyli m atka jes t  przy  ro ju , m o żn a  
poznać  po  sp o k o jno śc i  pszczó ł i pu w e s o łe m . ic h  brzęczeniu .

5. Jeżeli zaś pszczoły są  n ie s p o k o jn e  i nie  c h c ą  do  kószki w c h o ­

dzić, tedy  nie m a ją  w ś ró d  siebie matki. T rz e b a  w ięc  baczn ie  obejrzyć  

się na o k o ło ,  a za zwyczaj znajdzie j ą  się przy m ałej ku pce  pszczół- 

Z a b ra ć  ją tedy razem  z pszczo łam i i p rzyn ieść  do  kószki.
6 . Je że l i  rój zab ie ra  się na  ucieczkę, tedy trzeba  go k ro p ić  w o ­

d ą ,  a lbo  też w ystrze l ić  p ro c h e m  między pszczoły, a n iez a w o d n ie  usiądą*

7. C h c ą c  nareszcie ,  aby rój pszczó ł w bliskości się wiązał ,  m o ­
żna tez ścieśnić  o tw ó r  w ylo tow y.

8. Z djęc ie  ro ju  n isko  os iad łeg o  n ie  ro b i  wiele t ru d n o śc i ;  gdy 
atoli uw iąza ł  się w ysok o ,  n. p. na g a łę z i  d r z e w a , tedy trzeba  p rzy ­
w iąza ć  kószkę  do  d ług ić j  i do ść  uiocnćj ty c z k i ,  p o d n o sz ą c  j ą  o tw o-  
rd m  pod  rój w iszący, a po tem  założyć na g a łą ź  hak  i m o c n o  nim 

p o t r z ą - n ą ć ,  aby pszczoły  o p a d ły  w kÓ3zkę.

9 .  Jaże liby  ró j  o s iad ł  na  ziemi, na tenc zas  położyć na  o k o ło  
n ieg o  p a rę  d rew ien  i po s taw ić  na nie kószkę  o tw o re m ,  a pszczoły  
sam e wyjdą. 7 (D a lszy  c iąg  nastąp i) .

W  u p ły n io n y m  tygodniu  sp ro w a d z o n o  do  W a rs z a w y :  (p rócz  tego 
co  w śp ic h rzach  zna jdu je  się) żyta c z e tw er t i  9 3 7 ,  pszenicy cze tw e r t '  
3 ,0 0 0 ,  jęczm ienia  cze tw er t i  1 ,4 8 0 ,  ow sa  czetw. 2 ,0 0 8 ,  g roch u  po lnego  

cze tw e r t i  5 7 7 ,  gryki cze tw ert i  3 1 3 ,  kaszy jęczm iennej c ze tw er t i  2 4 7 ,  
kartofli cze tw ert i  6 5 8 ,  s iana  pu dó w  2 4 ,3 6 2 ,  s łomy p udów  8 ,5 0 5 .

Ś R E D N IE  C E N Y  Ż Y W N O Ś C I  NA T A R G A C H  W A R S Z A W Y  I P R A G I

Unia 29 stycznia (10  lutego) 1855 toku.

Od
rs.jkop .

Do 
rs.| kop.

Zyta c z e t w e r t ..............
Pszenicy
Grochu . . .

„  cu k ro w eg o  . .
F a s o l i ................................
Gryki , ..........................
J ę c z m ie n ia ......................
O w s a .............................
Mąki pszen. przedniej 

„  ordynarnej . . .
. ,  ż \ tnej  pytlowej  
„ gryczanej . . . .  

Kaszy jaglanej.  . . . 
„  gryczanej  zw .

drobnej  . . . .  
,, jęczm. pert. . 
o  ,, ordyn. ,

Siana p u d ......................

9 ,6  5 ' / ,  
11(13  
10i 17ii 
11127*/, 
13'53

93 i 
t O  i 
29
74 !
37 !

9 j7 6  ;
11(32 | 
16i65 ;
13,90  
25 84 1 
25 84 I 
11156% 
— 1 3 2  i

Od
• I kop .

Siana fura 1-kouna . 
, „ 2-konna

Słomy p u d .................
fura z w y c z .  

Drzewa sosn. sążeń
W ó ł  d o b r y ...............

, ś r e d n i ...............
„ . l lch y .............
Ciele ..........................
Baran ..........................
Wieprz dobry . . . 

średni . . .
„ iichy . . . .

Masła p u d ..............
S ł o n i n y ......................
Kartofli cze tw ert  . . 
O kow ity  wiadro . 
S zu m ów ki wiadro .

3 | -  
4 35 

—  20 
2 25

35! —  
3 8 , — 
18, _

3 '38

18,— 
!4  — 
10,-

{ 5 25  
< 8 ( 2 5

qr
i 62 i —
! 34 j —

r -  
! .
1331 -  
i 17 i —
13 —

8 j -  
4  60  
4, 6 
4 44 
2|66% —

Sprowadzono w  dniu 29 stycznia (10  lutego) r. b. z Cesarstwa Rossyjskiejro przez tu­
tejszych kupców , w o łó w  sztuk 664. z różnych miejsc Królestwa 173, o so łe m  w o łó w  
sztuk 843, wieprzy 785, cieląt 774: -z tych zakupili  rzeźnicy  tutcisi  w o łó w  sztuk 
557 ,na prowincję 127, na liwerunek 144, remanent 15, w ieprzy  671 cielęta wszystkie

KURS GIEŁDY W ARSZAW SKIEJ.

Drua 28 stycznia (9  lutego)  1855 roku.
ŻĄDAJĄ DAJĄ

Rs. kop. Rs. kop.

M O N E T Y .
P ó ł - I m p e r y a ł y ...................................................................................... 5 36 5 35
Hollenderskie dukaty n o w e  .............................................................. — --- — —

P A P I E R Y .
Obligi skarbowe 4-proc.  za 100 rs. oprócz kuponu . . . 76 7 — —
Listy zast. białe II okresu (oprocz kuponu) za 100 z ł .  . . — — — —

111 . .. za 15 r s .  . . 15 18 15 15
„  ,, S erye  w y l o s o w a n e ................................ — — — —

Obligacye cząstkowe na 500 z ł .  oprócz kuponu . . . . — — —
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 z ł .  bez procentu. , . . — — — —
D ow ody  Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. . . . . . . — — — —
Nowa rosyjska pożyczka z r. 1854 oprócz kuponu 93 11 — —

W  E X L E
Berlin 100 t a l a r ó w .....................................2 ....................................... 100 5 0 100 20
Gdańsk 100 tal................................................2 ........ ............................... — — —

Hamburg 300 BMk....................................... 2  ....................................... 150 — — —
Londyn 1 funt stert...................................... 3 ........ ......................... ...... 6 55 — —
Petersburg 100 r s ........................................ I m .................................... — — 99 7b
Paryż 300 f r a n k ó w .....................................2 ........ ................................ 79 35 79
W iedeń  150 złr.............................................1 .................................. 79 65 — —
W rocław  100 ta l .........................................2 m...................................... — — — —

W arto ść  Kuponu b ieżą ceg o  od Obligów  s k a r b o w y c h  rs .  1 ko p .  4 3 %  
, ,  „  , ,  od L is tó w  z a s t a w n y c h  kop. 7*4

N owa rossy jska  p o ż y c z k a  r s .  1 kop.  63% .

W drukarni J. Linger.— W olno drukować. — W  Warszawie dnia 29 stycznia (10  lutego) 1855 roku. — Cenzor, sekretarz kolegjalny.  T. H e r t z .


